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P ł o t  s a m o r o d n y  z b i a ł e g o  g ł o g u .
(Dokończenie)

a) W s z y s t k i e  boczne pędy g ł ów ny ch  odnóg ,  s k r a ­
ca ją  się za p o m o c ą  noża ,  do 2 - 3 - 4 oczk ow  ; —  w i e r z ­
ch o łk i  g łó w n y ch  odnóg ,  zo s ta j ą  j e s z c z e ’ w całości .

b) Do  p r ze p la ta n ia  po t rze ba  dwóch  o s ó b ; z r ę ­
czn ie j sza  za o p a t rz o n a  w g r u be  sk o r z a n n e  r ę k a w i c z k i ,  
u k ł a d a ,  czyl i  przep la ta  or inogi ;  d r u ga  zaś  t r zym a  wpo- 
g o t o w in  w łók no ,  lub c i enkie  r ósz cz k i  w i e r z b o w e , a l ­
bo ło zo we  , do ich p rz y w ią zy w an ia .  —  O so b a  k t ó r a  
p r z e p l a t a ,  s t ać pow'iiina na zew nę trzne j  s tron ie  p l o t a ;  
okol i czność  t a  j e s t  w a ż n a ,  j a k  się n iżej  okaże .

c) F i g .  9. w y ra ź n i e  p r ze d s t aw ia  u k ła d  tychże  o d ­
n ó g ,  czyl i  p l ec ion kę  p lota .  —  G ló w n ć m  p r a w i d ł e m ,  
od k t ó r e g o  moc i r e g u la rn oś ć  p ło ta  za w is ł a ,  j e s t  to : 
aby  p rzy p i e rw sz y m za p loc ie ,  l e w a  odnoga  p i e ń k a ,  
po p raw e j  s t r o n i e  s to jącego ,  zachodz i ł a  n a p r z ó d  ( c z y­
li od s t ro ny  op l a t a j ącego)  , n a  p r a w ą  o d n o g ę , lewego  
p i e ń k a ;  j a k  to oddzielnie  F i g ,  A , Wskazuje.  T y m  bo­
w ie m  sp o so b e m ,  p ł o t ,  od Zewnę t rzne j  s t rony,  b a r ­
dziej  s i ę  umocn ią ,  ( I  dla  tego to osoba  opla ta j ąca  
z  tej  s t ro ny  p lo ta  s tać  p o w i n n a ) . —  Ze  nas tępny  za* 
p lol  idz ie  w  o d w ro tn y m  po ł ożen iu  ( F i g .  A.  s ) ,  ro* 
Zumie s ię  samo z siebie.
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d) G łó g  by ł  tu  sa dzo ny  n a  6 cali  od ległośc i ;  p r z y j ­
m uj ąc  iż przez zg r ub i en ie  p ie ńk ó w  od leg łość  t a  z m ni e j ­
szy ła s ię  o 2 c a l e ,  p r ze to  k r a t k i  , czyli  o k n a  p ł o t u ,  
mnie j  więcej  t r zym ać  m a j ą  w k w a d r a t  ca l i  4 .  W y m a .  
gać n iepodobno by w s zy s tk ie  były zupe łnie  j e d n o s ta jn e ;  
j e d n a k ż e ,  im s ą  r ów ni e j s ze ,  tern t eż p ło t  będz ie  p ię ­
kn ie j sz y  i  r e g u la rn i e j sz y .  Gdyby  więc  tu  i  ówd z ie  > 
j e d n a  odn og a  od d rug ie j  zby teczn ie  o d s t a w a l a , po ­
t r ze b a  j e  Z so b ą  powiązać  , j a k  to widz i eć  mo żn a  p rzy  
cccc  F ig .  9.

e) N ak o n ie c  odnog i  p r z y w i ę z u j ą  s ię  l e k k o  do p o ­
p r ze dn ieg o  p r ę ta  b b , przy  ddd;  w ie r z ch o łk i  p rzyc i ­
n a j ą  s i ę ,  mocn ie j sze  n a  6 - 8 ,  a  s ł abs ze  n a  4 - 6  ca l i  
powyż p r ę ta  b h , ~  i na  tern ko ńcz y  się w  tym r o k u  
p r zep la tan ie  p lota .  —  M a  się  r o z u m i e ć , i ż  podobnie 
j a k  w zesz łym r o k i t ,  i t e ra z  na leży  go z ch w a s tó w  
oczyścić i z i emię  p rzy  p ieńkach  p ły tko  p r ze ko pać .

W  c iągu  l a t a ,  w m ia r ę  bu jnośc i  g r u n tu  i  dogodn o ,  
ści  pory c z a s u ,  p lo t  od s po d u ,  mnie j  więce j  się z a g ę ­
s z c z a ,  i w gó rę  pędz i .  O k o ł o  Sgo  J a n a , p r z e d s ta w ia  
s ię  j a k  to ryc ina  w sk azu je .

H o d o w a n ie  go w  c i ągu  l a t a  r o k u  c z w ar te go  p o l e g a :
1.  N a  oczyszczan iu  go t  chw'astdw,  za  pomocą  p ł y ­

t k ie go  p r z e k o p a h i a  z i e m i ;
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2. Na wyhodowaniu stosownej odnogi, czyli w ła­
ściwie mówiąc, na przedłużeniu tych odnóg, z których 
począł się płot formować. T ym  k o ń c e m , podobnie 
jak  w roku d ru g im , przycinają się wszystkie  niepo­
trzebne pędy, czyli la to ró zg i ,  a tylko rzeczone p rze­
dłużenia zostawiają . —  Rycina przedstawia w mowie 
będący płotek w jes ien i  roku  czwartego.

Kok piąty.

Na wiosnę roku  p ią tego , poczyna się dalsze p rze­
platanie, — Postępuje się tu  zupełnie podobnie j a k  
w poprzednim roku , a mianowicie : — Do kołków  a a a, 
przywięzuje  się o stopę wyżej od ostatniego drugi 
pręt b h ,  i do tego p rzyw ięzują  się poprzeplatane od- 
nogi g ło g u ;  od k tó rych ,  dla u ła tw ien ia  pracy, potrze­
ba poprzednio w szy s tk ie  bocznie pędy, do 2 - 3 oczków 
poskracac. Poukończeniu  uplotu, w ierzchołki odnóg 
głównych , przycinają się o 5 - 6 cali powyż p rę ta  h b.— 
Poczem , ziemię oczyszcza się z ehwastów, i płytko 
przekopuje; i na tera kończy się postępowanie w tym 
r o k u .— F ig . 12, p rzedstawia płot po drugim przeplo­
cie; a F ig .  13 po przycięciu około 30 cali wysoki.

Namienić w y p ad a ,  iż corocznie na wiosnę po trze­
ba p ł o t  ochronny  dobrze zrewidować , a gdy tego wy­
maga , poprawić.

Jeżeli  w tym r o k u ,  g łóg nie ró s ł  bu jn ie ;  jeże l i  
la to ró zg i ,  nie mają tej jęd rnośe i i cze rs tw ośc i ,  jaką. 
się zwykle młode d rzew ka  w stanie bujnym odzna- 
0Z!Ufl » a mianowicie w raz ie  przyzwoitego ziemi zre- 
gulowania, dowodziłoby to, p ło n n o ść  ziemi. — W tym 
razie potrzeba cały pas ziemi , na k tórym  g łóg  jest 
sadzony, pokryć w jes ien i  naw ozem , a na w io s n ę , 
płytko go przekopać. W szakże  k i lka  lub k ilkanaście  
tu r  nawozu, k tó re  się na ten cel użyją, niczent są w po­
równaniu korzyści ja k ie  plot tego rodzaju  przynosi,

Jtok szósty.

Jeżeli g tóg biały ró s ł  bu jn ie ,  w tedy w ciągu pią­
tego r o k u ,  tyle już wypuścił bocznich g a łą z e k ,  iż je

nożycami przycinać można. A w ięc ,  na-wiosnę w 6ym 
roku , praca koło p ło ta  sainorednego poczyna się od'.-' 
postrzyżenia go z obóch s t ro n ,  na 2 do 3 cali od pun­
k tu  środkow ego , z każdej strony, a zatem grubość 
jego wynosić będzie 4 do 6 c a l i .—  W ierzcho łk i  zaś ,  
zos ta ją  w naturalnym stanie , dopóki się dalszy zaplot 
w tym roku nieukończy.

Po p rzys trzyżen iu , p rzystępuje  się do dalszego za- 
p ło tu , k tóry  zupełnie tak  się uskutecznia  ja k  w po. 
przednich ła tach . Z tą  tylko różn icą ,  iż jeże li  odno­
gi g łogu są dosyć g ru b e ,  można teraz z a p lo t ,  już  
nie o jedne  stopę, j a k  w poprzednich la ta c h ,  ale o 2 
stopy p o d w yższyć ; co częstokroć może mieć miejsce, 
gdyż w roku  piątym wysadki tak  się zakorzen iły ,  iż 
o połowre mocniej pędzą gałązk i niż w  pierwszveh 
latach. —  Po ukończeniu zap lo tu ,  w ierzchołki się 
przycinają , ziemia przy pieńkach płytkosię przeko­
p u je ,  i na tem się kończy praca na wiosnę.

Dalsze hodowanie  p lo ta  samorodnego

Jeżeli  w 6tyrn roku  o dwie stopy płot został za- 
pleciony, wtedy wysokość jego  wynosi 4 stopy; a z a ­
tem  w następnym roku  już  sw ą normalną wysokość'''* 
to jes t  5 stóp będzie mógł osiągnąć. Jeżeli z a ś ,  tyl­
ko jednę stopę w roku  6tym mógł zostać podwyższo­
ny,- tedy w 7 r o k u ,  niezawodnie o dwie s topy, bę­
dzie go można zap leść ;  a m ianow icie , jeże li  ziemia 
w poprzednim ro k u ,  przez nawóż użyźnioną została.

Skoro płot samorodny dojdzie do w’laściwej -wyso­
k o śc i ,  dalsze jego  hodowanie ogranicza s i ę ,  na dwó- 
krotnem  postrzygan iu , w c i ą g u  każdego l a t a ;  a mia- 
nowicie, raz  na w iosnę ,  a drugi raz w sierpniu.

Zwyczajna wysokość płota z białego głogu je s t  5 
s tóp ,  a g ru b o ść ,  po przystrzyżeniu cali 6 j  to j e s t ,  
z każdej s trony od punktu środkowego po 3 cali (1).

P rzys trzygan ie  płota idzie nader szybko ; jedna 
o s o b a , nieco do tego w praw na i mając ostre nożyce, 
może z ła tw ośc ią  100 sążni na dzień z obóch stron 
p rz y s t rz y d z .—  W ierzch  przycina się pod szn u r ,  lub ${

^ ^  ̂ , iż tę grubość p lo ta  tylko w p ierwszych la tach  zachować m o ż n a ;  w m iarę  zaś ro zra s tan ia  czyli  g rub ien ia  odnog gło-
g > iecznie zw iększoną  być musi . W reszc ie  niechby i n a  1 2 - 1 5  cali byl g r u b y ,  nieby to n i e s z k a d z i lo ; owszem tern byłby n»o- 
oaicjszy.
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też co lepiej, podług łaty rznięte j  , k tó rą  dwie osciby, 
> horyzontalnie  czyli poziomo, według przepisanej wy­

sokości, trzymają.

O p ł o c i e  s a m o r o d n y m  ■ A k a e y i  (Robinia).

W  okolicach gdzie głóg biały wcale się nie zna j­
duje ,  lub w małej tylko ilośc i ,  można użyó na płot 
samorodny a k a c y i , k tó ra  pod względem szybkiego 
w z ro s tu ,  ma nawet przed głogiem białym p ierw szeń­
stw o ;  bowiem z nasienia, na  wiosnę w ysianego , wy­
ra s ta  w ciągu la ta  na 3 - 5 stóp wysoko. A kacya ro ­
śnie do 40 r o k u , a trw a  do 100 lat.

P rzy  zakładaniu  p ło ta  [samorodnego z a k a c y i , zu ­
pełnie się tak  postępuje j a k  robiąc go z g łogu  bia­
łego; z tą  tylko ró ż n ic ą ,  że w ysadki sadzą się w w ię ­
kszej od siebie odległości np. co 1 0 -1 2  cali, a to z powo­
d u ,  iż akacya sporzej od głogu rośn ie ,  mocniej się
rozga łęz ia  i  bardziej g rub ie je  Z re sz tą  wszystko
co się tam po w ied z ia ło : co do regulow ania  ziemi , 
mianowicie hodowania głównych dwóch odnóg z k a ­
żdego p ień k a ,  przeplatanie ich i p rzycinania ,  zasto­
sować należy do akacyi.

P ło t  samorodny z akacy i ,  i pod w zględem gospo­
darskim je s t  użyteczny. L iśc ie  bowiem tego drzewa 
daje tak  wyborny pokarm dla owiec , iż niemieccy go­
spodarze , proponują siewać j ą  naumyślnie na ten rei 
w polu, i corocznie kosić na siano, podobnie j a k  inne 
pastewne rośliny  (1). A w ięc ,  posiadnjąe płot samo­
rodny z ak acy i,  można mieć paszę z ga łązek , pod 
czas przystrzygania  płota zebranych. W szakże  cc do 
ich suszenia  i przechow yw ania, można wszystko to 
zastosować, co się mieści w A rt.  nO użyc iu  liści drzew 
n a  karm  d la  owiee. » W  Tygod. Mer 30

P ł o t  s a m o r o d n y  z N i e s z p u ł k i  ( Me- 
spilus ).

K rzew  ten rośnie  bardzo sporo , a mianowicie j e ­
żeli ziemia na dwie stopy sze ro k o ,  a na stopę [głę­
boko zregulow aną została. W ysadki sadzą się podo­
bnie jak  g łóg b ia ły ,  na 6 cali jeden od drugiego;

w pierwszym roku latorózgi przycinają się na 6 c a l i ,  
wysokości,  a w  drugim na 12 cali;  w  trzecim roku 
oplatają się podobnie j a k  głóg biały. N ieszpulka rośnie 
nawet w najlżejszym piasku. Krzewu tego są różne 
g a tu n k i : N ieszpulka czarna (Mespilus nigra) N ieszpul­
k a  zwyczajna ( Mesp. yulg .) .

P ł o t y  s a m o r o d n e  z d r z e t v  o w o c o w y c h  
d z i k i c h .

P ionki,  czyli ja b łk a  dzikie i polne g ru sz k i ,  są  ró ­
wnież, zdatne na płot samorodny. N ad to ,  można tu  
połączyć dw ojaką użyteczność : n r ją rzód  drzew a 
te  tw orzą  płot p iękny ,  g ę s ty ,  a '  może mocniejszy 
od płotów’ z głogu białego , gdyż grubiej się ro z ra ­
s t a j ą ;  n powtóre i owoc ich może być w gospodar­
stwie użyty.

W szystko  eo się powiedziało o sadzeniu płota 
z głogu białego, można zastosować do sadzenia tychże 
drzew; z tą  tylko różnią, iż je  potrzeba sadzić na 9 - 12 
cali odległości jedne od drugich.

Chcąc korzystać i z owocu tychże drzew', należy 
je  mniej więcej wypuścić w górę. — W ie lu  obsadza 
niemi stronę północną ogrodów ; i to miejsce zdaje 
się być dla nich najwłaściwsze , ponieważ zasłan ia ją  
drzewa owocowe udoskonalone , a zatem mniej wy­
trzymałe na m roźne wiatry północne.

N i e p r z y j a c i e l e  p ł o t ó w  s a m o r o d n y c h .

Człowiek. Skoro  płot samorodny dojdzie do 5 stop 
w ysokośc i,  ju ż  żaden człowiek przezeń dostać się nie 
m oże ;  albowiem ich ga łązk i w tysiączne sploty powi­
kłane, tw orząpon iekąd  jedną  ntassę , tak  m ocną , iż jej 
rozdzielić nie je s t  podobno; z re s z tą ,  gdy płot ten je s t  
z białego głogu lub z ak acy i ,  sprzeciwiają się temu 
ostre ko lce ,  k tórem i ich ga łązk i  są  nastrzępione. 
A więc, chcąc się człowiek gwałtownie przezeń do za- 
grody dostać ,  inaczej tego niedokaże, j a k  za pomocą 
siekiery, zrobiwszy sobie stosowny otwór.

B y d ło  rogate.  Ty lko  w pierwszych latach maże 
ploty samorodne uszkodzić , dopóki się nie w zm o cn ią

( 1 )  W  n astęp . N rach Tygod. zam ieszczę opis A kacyi i rozm aite  jej użycia.
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i nie ro zk rzew ią ;  ale temu przeszkadza  plot ochron­
n y ;  później zaś ,  nadwerężyć go nie inoże.

G ąsien ice , są w rzeczy samej najniebezpieczniej- 
szemi nieprzyjaciółmi płotów samorodnych, podobnie 
j a k  każdego drzew a ow'ocoivego. I  tylko przez s ta ­
ranne obieranie i palenie ich zarodów, można się prze­
ciw nim zabezpieczyć. Ze wszystkich gąsienic, najwięcej 
si? tu gnieździ gąsienica p rzą d k a , k tó ra  w jes ien i  za ­
wija się swą prędzą w l i s t k i , i w nich przez zimę 
zos ta je :  l is tk i  więc takow'e należy zbierać i paljp.

Gdyby się zać gąsienice tak  bardzo rozm nożyły , 
iżby sie płotu stać m ogły  szko d l iw y m i, wtedy pozbyć 
ich  się możną przez skropienie plota (za pomocą si­
k a w k i  lub konew ki ogrodow'ej z le jk iem  dziurkowanym) 
odwarem z piołunu. O dw ar ten otrzymuje się tym spo­
sobem : parę  garści p io łu n u  zielonego lub suszonego, 
gotuje się przez godzinę w W'odzie. Poczem płyn się 
odeedza , i piołun należycie wyciska. Do tego płynu 
dodać potrzeba tylko tyle wrody, by się rozrzedził ,  ale 
zbytecznie właściwej goryczy nieutracił.  Gdyby od 
jednego skropienia  gąsienicę nie poginęły, powtórzyć 
je  należy. O dw ar ty tu n iu ,  ten sam sprawia skutek.

P r z y j a c i a l e  p ł o t ó w  s a m o r o d n y c h .

Przyjac ió łm i płotów 'samorodnych, są  p ta k i ,  k tóre  
powiększej cząści owadami, a szczególniej gąsienica­
mi i chrabąszczami się żyw ią ,  m ianow icie: s i k o r k i ,  
t rzn ad le ,  w ró b le ,  pokrzyw'Jd, m ak o lą g w y , m azurki, 
kosy, szpak i ,  pópki i wiele innych. A więc należy się 
s tarać o ich rozm nożen ie ;  co n a s tąp i ,  gdy się zabroni 
chłopakom , podbierania ich ja j  lub c h w y tan ia s ta ry ch .

G o s p o d a r s
O l a s a c h  s o s n o w y c h .

Sosna potrzebuje do zupełnego w yrośnięc ia  la t  120. 
Gospodarstwo więc leśne na tej szczególniej opiera 
się zasadz ie ,  ażeby wycinać sosny w wieku zupełnie 
doskonałym , ani zbyt młode, ani p rzes ta rza łe .  W  tym 
celu podzielić potrzeba cały bór sosnowy na 120 czę­
ści czyli rębowy co rok jeden rąb  w ycinając , a za raz

g! N a ’ zakończenie a rtykułu  teg o ,  zamieszczam uw a­
gi nad plotami samorodnpmi (żyvyemi) wyjęte z Gaze- 
ty L w o w s k ie j :

O ż y w y c h  p ł o t a c h .  W yczytawszy pismo,kapi­
tana  S c h e n k ,  nauczające , ja k  żyw e p lo ty  zasa d za ć , 
przekonałem s i ę ,  iż ta rzecz w k ra ju  naszym nie je s t  
Wcale nowa i n ie z n a n a ,  kiedy wr Jabłonowie , w'obw. 
C zortkow sk im , od r. 1800, t. j. przed 35 laty, z asa ­
dzać zaczęto płoty z głogu pospolitego Craetegus oocya- 
cantha  ( w szkółkach  zasiew anego, mając go za przy­
datniejszy od lasowego , k tóry  nawet nie wrszędzie ob­
ficie się , zna jdu je )  dla zamknięcia w czworogran ob­
szernego ogrodu ow'ocpwego , do 4,000 drzew frukto- 
wzch, W 'szachownicę zasądzonych, zawierającego. Zy- 
Wy ten płot więcej j ą k  pół mili czyli 500 sążni d ługo­
ści za jm u je ,  i w  znacznej czyści otoczony jes t  f o są ,  
rów no z ziemią podm urow aną, t a k ,  że nie zbliżająe 
się  do m u ru ,  w'cale go naw'et nie widać. T ak ie  za­
niknięcie jedyne i długo - le tn ie  , bo wieleto ono g ro­
dzonych kra tow ym  sposobem i ze szkodą lasów  pło­
tów' nie p rze trw a ,  nim zniszczeniu podpadnie , i naj- 
spanialszy sprawja w id o k ,  jednem  słowem, kto go ty l­
ko  zobaczy, przyzna, że nie piękniejszego w tyra ro­
dzaju nie w idział.  — Dodać tu jeszcze należy, że je s t  
z am ia rem , dalsze żywe pło ty  w Jabłonowie amery- , 
kańsk im  , zimę u nas wytrzymującym głogiem dalej 
p row adz ić ,  je ź l i  go więcej rozm nożą , ą to gatunkiem 
C rataegus  czyli M esp ilu s  Crus G alii , i N i gra , mają- 
cemi kolce na c z t e r y  c a l e  d ł u g i e ;  wy stawić 
Więc sobie m ożna ,  j a k  n ieprzebytą zaporę takim  gło­
giem się uzyska.

; w o L e ś n e .

potem zapuszczać tenże rąb  młodą so śn iną ,  ta k  iżby 
obszedłszy w przeciągu la t  120 kole j użytkowania 
w całym b o r u , t i wróciwszy do pierwszego r ę b u ,  za­
stać w nim sosny 120 letnie. Prócz je d n a k  użytku  ro­
cznego z. doskonale wyrośniętych sosien w rębie  120 
letnim, są jeszcze inne. Sosna bowiem wy buja w  górę a 
nie może się rozrastać  w grubość, dla tego więc potrze-
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ba, gdy młodzież sosnowa d.ojdzje do lat 30 pskutę- 
4znić p ierwszą t rzeb ież ;  to je s t  £ część m ło ­
dej sosniny w tak i sposób, ażeby' tam gdzie młodzież 
jest g ę s ta ,  Wycinać zawsze z pomiędzy dwóch jed n ą  
młodą sosnę. W  CO roku uskutecznić  należy dru­
gą trzeb ież , to j e s t : z pozostałych sosien wyciąć
w takim samym sposobię część trzec ią  lub c zw ar tą ,  
w miarę w iększej lub mniejszej z w a r to ś c i  czyli gę- 
stośei sośniny, tym sposobem j ą  znowu przerzadzić , 
W  roku  90 uskutecznia  się trzebież i sosny za gęsto 
sto jące , p rzerzedzają  się wycięciem z gięstwiny czę­
ści szóstej lub czwartej.  — Np. gdyby znajdowało 
się na pewnej przestrzeni lasu młodzieży sosnow'ej 
sztuk  18000, wyciąć potrzeba w pierwszej trzebieży 
z pomiędzy gęstw iny 1 /3  część czyli sz tuk  6000. 
W  drugiej trzebieży z pozostałych sztuk 12000, 1 /4  
część, czyli sz tuk  3000: a w  trzeciej trzebieży z pozo­
stałych sz tuk  9000, 1/6 część czyli sz tuk  1500 a re ­
sztę ezyli sz tuk  7500 zostaje się do zupełnego w yro­
śn ięc ia , uw ażając ażeby zostawiać na to najzdrowsze 
i najdorodniejsze sztuki. T rzeb ieże  takowe dostarczą 
nam. ty k ,  l a t ,  że rdz i ,  k ro k w i ,  i małego budulcu; rąb 
zaś 120 - le tn i dostarczy budulcu w'ielkiego i d rze­
wa opałowego.

U skuteczniając  jednak rąb  w  roku  120, nie należy 
Wycinać w szystk iego  drzewa w pień , ale o w s z e m  ę Q  

15 do 20 kroków' zostawiać potrzeba galęziste  sosny 
na nas ien u ik i ,  t a k ,  ażeby z opadających z nich szy­
szek ,  natura lny  zasiew sośniny mógł na s tąp ić ;  ku  
czemu uprzątnąć wprzódy potrzeba gałęzie  i wierzchy 
po wyciętym drzewie. W  trzecim roku  możną z tego 
pozostałego na nasienniki drzewa wyciąć część szóstą, 
a w i a t  pięć i r e s z tę ,  jeżeli cały rąb nalotem, to jes t  
zarostem młodej sośniny, okryty został, W  przeciw nym 
razie, potrzeba się z wycięciem nasienników opóźnić.

Gdyby dla wielkiego wrzosu nasienie sosnowe za­
jąć się n iem og ło , yy takim  razie  należy wrzos tak o ­
wy żelaznemi bronami zedrzeć i ziemię ty ni sposobem 
poruszyć, oraz do przyjęcia nasienia usposobić; w’miej­
scach jednak  gdzie wrzos je s t  niezbyt w ysoki,  dogo­
dniej będzie w mniej rozległych lasach napędzić trzo ­
dę ch lew ną , k tó ra  ży ru jąc ,  ziemię poruszy. Jeżeliby

zaś ilość pozostawionych nasienników nie byłą w'ydo* 
starczającą  do obsiewii na turalnego , należy takowemu 
niedostatkowi, przez zasiew nasienia z ręk i  dopomódz.

Zarost ten młodej sośniny potrzeba j a k  najmocniej, 
i to zaraz  po uskutecznieniu cięcią rębu 1 2 0 - letniego, 
ochraniać od paszy b y d ła , owiec i innego imventarza. 
Bydło bowiem i owce chciwie jed zą  młodą sośninę ; 
skoro zaś środkowy, czyli wierzchi pień młodej so­
śniny ugryziony lub urw'any zostan ie ,  ju ż  nigdy so­
sna taka  nie wyrośnie dorodnie , ale na zaw sze rość  
będzie t ę p o , k a r ło w a to , krzywo ? i  tylko na opał 
służyć może.

T ak ie  gospodarstwo 120 - le tn ie  praktykuje się w l a ­
sach sosnowych ju ż  oddawna dobrze utrzymywanych, 
\v k tórych każda  część lasu , skutkiem  stopniowego wy­
cinania i zapuszczania, cafyji zagajania, ma drzew7o ró .  
wnego wieku. Np. w  jednym rębie czyniącym jedną  
stodwudziestą część całego }asu, wszystkie  drzew'o 
ma lat 15, w  innym w szystkie  drzewo ma la t  20, w in ­
nym wszystkie drzewo ma lat 40 i t. p. tak , iż w k a ­
żdym ręb ię  znajduje się drzew'o równego w ieku  u 
rok  jeden  s ta r s z e ,  od drzew a w poprzedzającym rębie .

Gospodarstwa takow e i u nas zaprowadzone być 
m oże ,  lecz zachodzi tu następująca uwaga.

Z nieporządnego dotychczas użytkowania lasów wyr- 
nik ło , że s tan  ich nie je s t  ta k  stopniowo jednostajny, 
j a k  wyżej w yłuszczono, ale mięszany; w każdej prze­
strzeni lasu  widać drzew'o rozmaitego wieku pomię­
dzy sobą pom ieszane; obok młodzieży 1 5 - le tn ie j  w i­
dać przestarzałe  sosny dochodzące lat 150. Gdybyśmy 
zatem podzielili las nasz na 120 części i  co rok  j e ­
den rąb w wyż oznaczony sposób W'ycinali, drzew'o 
w odległych od pierw'szego rębn częściach, k tó re  ju ż  
i teraz je s t  p rzestarzałe ,  pow aliłoby się i znikło nim ­
by w gospodarstwie 120 -le tn im  w 100 lub 120 la t  na­
deszła kolej do jego  w ycięc ia ;  albowiem wtenczas do­
szłoby już  wieku od i 50 do 270 la t,  a tym sposobem nie 
tylko utracilibyśmy z niego u ż y te k ,  ale nadto ufor­
mowałby nam się w lesie szkodliw'y ze W'szech m iar 
pow ał,  który nie tylko tam ow ałby wzrost młodzieży, 
ale nawet staćby się mógł niebezpiecznym, na przypa- 
dek pożaru. ,
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Xeby tejnu zapobiedz i d op row adz ić  las  sw ój do do­

skona łego  s to p n ia ,  p o trzeba  z ro b ić  sobie nas tępu jący  
plan , tym czasow ego  gosp o d a rs tw a :

C ały  la s ,  łub  j e ż e l i  ten  j e s t  zby t  o b szerny ,  k a ż d ą  
je g o  część  do oddz ie lnego  z a g o sp o d a ro w a n ia  p rz e z n a ­
c z o n ą ,  p o t r z e b a  p o d z ie l ić  n a  40 c z ę ś c i ,  to j e s t :  gdy­
by la s  w y n o s i ł  12 ,000  m o rg ó w ,  w ięc  podzie lić  go n a ­

leży  n a  40  częśc i  r ó w n y c h , po 300 m o r g ó w , i  co r o k  
w  je d n e j  ty lk o  częśc i  d rze w o  w yc in a ć  ; lecz  w ycinać  
ty lko  d rzew o  s ta re ,  k tó r e  m a  w ięce j  j a k  la t  80; w s z e l ­
k ą  zaś  m ło d z ie ż ,  j a k  n a jb a rd z ie j  o ch ra n iać  i  n iew y- 
c i n a c , ty lko  t a m ,  gdzieby  zb y tn ia  g ę s tw in a  w y ­
m a g a ła  t rzeb ieży .  U ż y tk o w a n ie  to zacz ąć  n a leż y  od 
te j  części la su ,  gd z ie  s ą  n a jw ięc e j  p rz e s ta r z a łe  sosny . 
T a k im  sposobem  w p rz e e ią g u  la t  40, w y tn ą  s ię  w sz y ­
s tk i e  p r z e s ta r z a łe  so sny  w  ca łe j  o b sz e rn o śc i  la su .  
T y m c z a s e m ,  p rzez  te  40  l a t , sosny  8 0 - le tn ie  , z o s ta ­
w io n e  w p ie rw szym  r ę b i e , czyli  w te j  częśc i  la su  od 
k tó r e g o  cięcie ro zpoczę te  było , do jd ą  do la t  120  i n a ­
stępn ie  coroczn ie  do tego  w ie k u  dochodzić  będą .  D a l ­
szy  plan  u ż y tk o w a n ia  i z a g o sp o d a ro w a n ia ,  j e s t  na-  
s tępujący:

D ie lę  zn o w u  ca łą  p rz e s t r z e ń  tego  sam ego  la su  w  k t ó ­
rym  u ż y tk o w a n ie  4 0 - l e t n i e  sk o ń c zy łe m ,  na  80 części 
i zaczynam  u ż y tk o w a n ie  8 0 - l e t n i e  od te j  sam ej części 
la su ,  w  k tó r e j  4 0 - le tn ie  u ż y tk o w a n ie  z a c z ą ł e m ,  a 
w  k tó r e j  j a k  w yżej m ów il iśm y  m am  j u ż  sosny  1 2 0 - le ­
tnie .  W y c in a m  w ięc  w  p ie rw sz y m  rę b ie  ró w n y m  80tej 
części ca łego  l a s u ,  w s z y s tk ie  so sny  nad  l a t  40  (z po­
z o s ta w ie n ie m  p rzec ież  s to so w n e j  i lo śc i  n a s ic n n ik ó w ,  
gdyby nie było d o s ta te czn e j  i lo śc i  m ło d z ie ż y ,  albo 
gdyby ta  b y ła  zb y t  r z a d k ą ) .  W  d rug im  r o k u  w ycinam  
ta k ż e  w d ru g im  r ę b ie  so sny  nad la t  40. W  trzec im  
r o k u  w ycinam  w  trze c im  rę b ie  so śn ie  nad la t  39 i 
w czw artym  to sam o ; w  p ią tym  i szós tym  rę b ie  w y­
c in a ją  się  sosny nad la t  38 i t a k  d a le j ,  t a k  że w  k a ­
żdych dwóch po sobie n as tępu jących  r ę b a e h , w la tac h  
w k tó ry ch  ko le j  u ż y tk o w a n ia  l i a n i e  p r z y p a d a , m o ­
żna w ycinać d rzew o  o je d e n  r o k  m ło d sze  ( z a w s z e  j e ­
dnak  z u w a g ą  na  p o zo s taw ie n ie  s to so w n e j  i lości  na- 
s ienników ); tym sposobem , p rze sze d łszy  k o le j  80 le tn ią ,

n ie  p o zos tan ie  mi w os ta tn im  ręb ie  żadnego  d rzew a ,  j a k  
ty lko  n a s ie n n ik i  n a  m ło d ą  z a r o ś l ,  a  p ie rw szym  rę--<, 
b ie ,  będę  m ia ł  ju z  w s z y s tk ie  p raw ie  sosny 1 2 0 - le­
tn ie ,  gdyż w  p rz e c ią g u  80 la t  u ż y tk o w a n ia ,  młodzież 
4 0 - le tn ia  w  p ie rw sz y m  rę b ie  postaw iona, do tego  wie­
k u  do jdz ie ,  i  stopniow'o w  n as tępu jących  rę b a e h  w mia- 
r ę ,  j a k  co r o k  z u ż y tk o w a n ie m  p o suw ać  s ię  będzie- 
my, do te g o  w ie k u  dochodzić  będz ie .

T u  juz  g o sp o d a rs tw o  zupe łn ie  d o sk o n a łe  1 2 0 - le­
tn ie ,  t a k  j a k  j e s t  w yżej op isane ,  za p ro w a d z ić  mogę.

P rz y  tym czasow ym  go sp o d a rs tw ie  4 0  i  8 0 - le tn ie m ,  
tę  szczegó ln ie j  m am  k o r z y ś ć ,  żc co r o k  wdęcej drze- 
Ava p rzy b y w a  mi do w ycięc ia ,  a pomimo te g o ,  s ta n  l a ­
su  do co raz  d o sk o n a lsz e g o  dochodz i s topn ia .

Z e  zaś  w  tern g o sp o d a rs tw ie  tym czasow 'em ’, nnj- 
wdęeej n a  tern za leży ,  ażeby ty lk o  s t a ro d r z e w  wyci­
n a ć ,  m łodz ież  za ś  pók i n ie  do jdz ie  do p rzyzw oitego  
w ie k u  o c h r a n ia ć ,  (w y jąw szy  r z a d k ie  p rzy p ad k i  gdzie 
z a jd z ie  p o trz e b a  t r z e b i e ż y ), p rze to  k to  ta k ie  gospo­
d a r s tw o  zaprow 'adzi,  a  n ie  m a  sposobnośc i  nabyw ania  
w  po b lisk ich  obcych la sach  ty k ó w ,  ł a t ,  żerdzi i k r o ­
k w i  , k tó r e  do budowali s ą  p o tr z e b n e  , ten  lepiej xrobi-v 
k ie d y  część  j a k ą  m łodoc ianego  la su  n a  ten  uży tek  
o ddzie li  i  z  g o sp o d a rs tw a  le śn eg o  w y łąc zy ;  albo gdy 
z  k ło c ó w  d rz e w a  p r z e s ta rz a łe g o ,  podobne g a tu n k i  wy­
rob ić  k a ż e ,  niz żeby  d la  z a jś ć  m ogące j  potrzeby', miał 
psuć  r a z  za p ro w a d z o n y  p o rz ą d e k .

L a s y  n a s z e  z a zw y e za j  s ą m j ę s z a n e ;  g łów nym  ga­
tu n k ie m  drzewra j e s t  s o s n a ,  a le  m iędzy  tym, znajduje 
się  le s z c z y n a ,  b r z e z i n a ,  i t. p. d rze w o  l iśc iow e ,  k tó­
re  p ręd z e j  ro sn ą c  n iż  so sna ,  w z r o s t  j e j  g łu s z ą  i ta­
m u ją  ; k to  więc szczegó ln ie j  gospodarstw 'o  sosnowe 
m a  na c e lu ,  te n  po w in ie n  z pom iędzy  sos ien  te ga­
tu n k i  d rze w  w y tę p i ć ,  a  lepiej j e  oddz ie ln ie  hodo­
w ać .  W y tę p ie n ie  ta k o w e  na leży  u sk u te c z n ić  w mie­
siącu m a j u ,  lub  c z e r w c u ,  w y e in a ją c  d rze w o  tępem 
n a r z ę d z ie m  tu ż  p rzy  z i e m i ,  g d y ż  in a cz e j  wyrosłoby 
tym s i ln ie j  ze pnia . >

( D o k o ń c z e n ie  w n as tęp .  N r z e ) .
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R o z m a i t e

I. P r o s p e k t  n a  n o w e  d z i e ł o  o g o r z e l n i -  

c t w i e  i  w a r  z e n i  u p i w a.

A PA R A T  PA R O W Y

Do pędzenia wódki, warzenia piwa i fabrykacji  likierów lub 
wód pachnących. — Przez Adam a KatpcrowaJbiego.

A ż e b y  na jm nie jszym  kosz tem  i w na jk ró ts zym  cza­
sie. najwięcej czyste j i mocnej odebrać wódki lub oko­
wity ,  a przezto c iężary ła tw ie j znieść sie da ły ;  było 
s taraniem  wszystkich dotąd myślących gorzelników.

Jak  dal ece ten aparat odpowiedział powyższemu 
ee low i,  okazuje  rysunek i następujące opisanie, zezy- 
nów istniejących aparatów wyjęte.

Zysk  na czasie okazuje się , że tylko jednym ogni­
skiem gotuje  40 do 60 korey k a r to fe l ,  za 1 do 1 1 /2  
godziny. Odpędza dzienny zacier na 2 nabicia w 8 
godzinach. W arzy 10 beczek piwa za 5 godzin , do 
czego 2 godziny pary, w różnych przerw ach  , a 3 go­
dziny na cedzenie, czyli do całej czynności 11 do 12 go­
dzin potrzeba. Przytem bez przerw y w głównej de- 
stylacyi różne najmocniejsze wódki, lub wody pachnią- 
ce ,  tym samym kotłem przepędzone być m o g ą ,  j a k  i 
pa rzen ie  beczek parą  za 5 minut się odbędzie. O szczę­
dność opału dowodzi kocioł parowy pięcio - rurowy, 
k tóry  mając palowisko tylko 64 stóp kub. daje tyle 
pary, że całe wyżej wymienione ezynności w l i s t u  go­
dzinach się k o ń c z ą ,  potrzebując na 40 ko rty  7/8, a 
na 60 korcy 1 1 / 4  sążnia  austryj., przyezeni jeszcze 
resz ta  ciepła do komina idącego usługuje suszarnie 
na 4  do 5 korcy słodu dz ienn ie ,  j a k  okazują  is tn ie­
jące  w Galicyi aparata.

Uproszczenie je s t  w idoczne, kiedy jednym kotłem  
parow ym , dwoma drewnianemi naczyniami, ja k  je s t  
w  ry su n k u ,  można sposobem w dziele opisanym wód­
k ę  lub okowitę, czyściejsze j a k  po miedzi, prosto z ro ­
boty o d eb rać , piwo zwarzyć i  wódkę lu trow ać.

P r z e d m i o t y .

Zacier j e s t  tego ro d z a ju ,  że najprościejszym spo­
sobem postępowania"* z korca  płukanych kartofel,  1 |  
garnca słodu , 1 garnca  do 1 |  dobrych drożdży do 20 
korcy, można mieć w ódki 19tej próby Bornego, albo 
iSó% T r a łe s a ,  17 do 18 k w a r t ,  a z korca zboża 45 
k w a r t  J B°o T ra le sa ,  czyli z korca kartofel 11 1/4 kw art,  
z korca  zboża 27 k w a r t  okowity; a lb o ,  licząc na m ia­
ry różnego k r a ju ,  ilość w ódki względem ilości k a r ­
tofel tak  się m a : j a k  4 lub 4 1 /2  do 32, albo na w a .  
g i :  j a k  12 albo 12 2 /3  do 85 wódki 50/100.

K oszta  aparatu  pośredniego , z 40 korcy kartofel,  
co do m etalu są  następujące : Kocioł parowy 600 z łr .  
s r e b r . ; węże 140 ók , i  ru ry  wszystkie miedziane 150 
ó k ,  razem  580 z łr .  s r . ;  mosiądz 114 z łr .  s r . ;  żelazo 
lane 6 cetnarów 36 z łr .  sr. Razem 1170 z łr .  s r . , a  
re sz tę  naczyń drewnianych każdy u siebie poracho­
wawszy, ła tw o ca łą  summę zna jdz ie ,  i  tak  do innych 
aparatów zastosuje .

Będą w tem dziele do różnej wielkośei aparatów  
objaśnienia i ryc iny ,  tak  j a s n e ,  że bez dalszyeh in- 
informacyi i bardzo kunsztowmych majstrów, albo ko- 
tiarzów', każdy ła tw o aparat sobie postawi. Poprze­
dzać będzie rozbiór 15 apara tów  różnego rodzaju  
W Galicyi is tn ie jących, j a k  dalece są  użytecznemi , 
z dołączeniem rycin. T a k ż e  opisanie i rysunek  me­
chanizmu nowego bez p aw ilonu ,  j a k  było w poprze- 
dniein dziele , i bez wielkiego koła  do zacieran ia  40 
korcy k a r to fe l ,  p łu k an ia ,  windowania i pompowania 
wody p a r ą  końmi.  P rzy tem  rozbiór niedorzeeznośei 
innych mechanizmów.

Będą wydane tajemniee drożdży Schneefusa i Galla, 
doświadczeniem objaśnione. Równie wyda au tor  w łasne 
drożdże piw'ne bez p iw a ,  (1) bez żadnyeh su ro g a tó w , 
ta k  do gorzelni j a k  i do brow aru, i dla piekarzy, z do­
świadczenia z najlepszym skutk iem  u ż y te , k tó rych  
ga rn iec ,  podług eeny teraźn ie jsze j  z b o ż a ,  22 k ra j-  
earów wied. wal. k o sz tu je ,  a k tó re  trw a łe  są  od 14
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do 20 dni, i materyjały do tego u ży te ,  tak że  wódkę
wydadzą.,

Na dz ie ło ,  w d ruku  b ędącego , p o d ty tu łe m :  R o ­
z b i ó r  A p a r a t ó w  g o r z e l n i a n y c h ,  przy tern : 
N a u  k  a g o r z e l n i  p a r o w y c h  d r e w n i a n y c h ,  
drugie w ydanie we 3ch częściach $ pomnożone nowe- 
mi odkryciami W zac ie rach , tak  gotowanych j a k  i su­
rowych k a r to fe l ,  w p rzek ro p leh iu , i o sposobie rob ie ­
n ia  drożdży bez piwa i bez s u ro g a tó w ; tudzież o m y ­
ciu owiec i praniu w'elny po s trzyży w ciepłej Wódzie 
W tychże Samych naczyniach gorzeln ianych; j a k  i in ­
ne w ynalazk i m echaniczne , lOma rycinami objaśnio­
n e — także  objaśnienie sposobu robienie w ódki z k ro ­
chmalu w naczyniach o połowę m n ie jszy ch , j a k  i ro ­
bienie wódki z m e la s s i i ,  albo użycia te jże  do wykar- 
mienia bydła lub owiec : — P renum era ta  żł. 1(5,

II- N o w y  s p o s ó b  p r z y r z ą d z a n i a  s ł o d u .

Znany P. L udw ik  G a ll , 'Wynalazca aparatu  go rze l­
nianego parow ego, pod jego imieniem Znanego, ogło­
sił drukiem nowy w yha lażek :

uSpOsób Wyrabiania n a jsk uteczn ie jszego  słodu do 
u żytku  g o r z e ln i , beż  suszenia go na ozdow ni łub na 
p o w ie tr z u ; którego bierze się  tylko połow a tej i lości,  
jaka  dawniej używ ahą była, —  W ynalazek  ten Sprze­
daje s ię  W opieczętowanej kopercie po z l ,  6 gr, 20, »

Od niejakiego czasu weszło za gran icą  w Zwyczaj, 
Sprzedawanie poczynionych Wynalazków w opieczento- 
wanych kopertach , i to częstokroć po bardzo Wyso­
kiej cenie. Szczególniej ma to miejsce,, co do po w ię­
kszen ia  w yd a tku  wóclki z  k a r to fli. D la  p rze s tro g i ,  
przytoczę tutaj zdanie o takowych ta jem niczych  środ­
kach  P . D orna  , od wielu la t  chlubnie Znanego T ech n o ­
loga , a obecnie D y rek to ra  gorzeln i doświadczalnej 
W P r u s a c h : — » W nowszych czasach —  m ówi tenże 
P . D o r n —* bardzo często byw ają  og łaszane  na  prze*

daż tak  Zwane sztuczne  czyli ta jem nicze ś ro d k i,  do 
powiększenia  w ydatku  w ódki:  ale wątpić na leży , by-*, 
k tó ry  Z n ich ,  k iedyżko lw iek  Celowi odpow iedzia ł.—
W  każdym zawodzie , dobry sku tek  zaw is ł  jedynie od 
umiejętnego postępowania; szczególniej ma to m iejsce, 
do przypadku W mowie będącego. Jeże li  się bowiem 
w gorzelni odbywa wszystko j a k  się odbywać powin­
no, wydatek Wódki będzie na jw yższy , j a k i  się o trzy­
m ać  może, Skoro  się zaś popełniają tu  błędy, ty e h , 
zadeń tak  Zwany ta jem n iczy  ś r o d e k , poprawić nie- 
żdoła  ( ł ) , »

I I I .  O s a  J e  l i n e m  ort.

Znane są przykłady, przezornością p r z e m y s łu ,  czy­
li mówiąc zwyczajnym językiem, in s ty n k tu  wielu zwie­
rz ą t  ; ale następujący, k tóry  może wszystkie inne prze­
w y ż sz a ,  mniej je s t  pewnie w iadom y:— O s a ,  zwana 
Jchnem ort, podobnie j a k  pszczoły, sk łada  każde j a j ­
ko do oddzielnej k o m ó r k i , na ten eel poprzednio przy­
rządzonej. Poczem znosi do k a ż d e j '  z nich po 12 
małych gąs ien ic ,  na pokarm dla Wylądz się mającej 
poczWarki. -— Ale j a k ż e  je  tutaj przechować d o p ó k i . ^  
robak  się hiewylęże. ? — Gdyby j e  zab i ła ,  mogłyby 
się zepsuć Zanim poczWarka oży je ,  i stać się onej 
trucizną. —  Gdyby j e  zostaw iła  prZy życiu', wydosta­
łyby się na Wolność i  robak  Z gtoduby zginął. —  Cóż 
Więc r o b i ł —  a oto, kaleczy każdą  gąsienice, o ty le ,  
iż  ta  zosta je  przy życiu, ale chodzić nie może. T ak  
pokaleczone , zw ija ją  się one W k ł ę b e k , bez żadnego 
r u c h u ; w tym stanie bierze j e  osa do kom órki swej 
poczW arki, uk ład a  w stożek  i kom órkę  szczelnie z a ­
sklepia. W kró tce  ro b ak  w y lęga ,  Zpożywa przygoto­
wany p o k a rm , zamienia się z kolei w osę i nieznając 
naw et swej m a tk i ,  z  rów ną  p rzezornością;  przemy­
słem i t ro sk liw ośc ią ,  zapewnia istn ien ie  swemu po­
tomstwu. Cudowny za is te  uk ład  r z e c z y . ! —
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